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Radni gminy 
Górzno podjęli 
uchwałę o zamiarze 
likwidacji szkoły 
w Łąkach. Decyzję 
poprzedziła długa 
i emocjonalna 
dyskusja, w której 
padły mocne słowa 
o roli szkoły i braku 
dzieci

R
ada Gminy Górzno 
zdecydowała o roz-
poczęciu procedu-

ry likwidacji Publicznej 
Szkoły Podstawowej im. 
Marii Konopnickiej w Łą-
kach wraz z oddziałami 
przedszkolnymi. Uchwa-
ła ma charakter intencyj-
ny i nie oznacza jeszcze 
zamknięcia placówki, ale 
uruchamia formalny pro-
ces zmian w sieci szkół.
Podczas sesji, która odby-
ła się w piątek 6 lutego, 
za przyjęciem uchwały 
głosowało dziewięciu rad-
nych. Jedna osoba była 
przeciwna, a dwie wstrzy-
mały się od głosu.

RADNA: „SZKOŁA 
TO SERCE LOKALNEJ 
SPOŁECZNOŚCI”

Przed głosowaniem głos 
zabrała radna z Łąk Ewe-
lina Mika, która sprze-
ciwiła się planowanej li-
kwidacji szkoły. W swoim 
wystąpieniu podkreślała 
znaczenie placówki dla 
mieszkańców.
- Szkoła to nie tylko miej-
sce nauki, to nie tylko 
liczby i budżet, a przede 
wszystkim serce lokalnej 
społeczności. Szkoła pod-
stawowa w Łąkach to pla-
cówka z niezwykle bogatą 
historią i wspaniałą tra-
dycją, która kształtowała 
kolejne pokolenia uczniów 
przez dekady - mówiła.
Radna przypomniała, że 
szkoła powstała w 1919 
roku dzięki zaangażo-
waniu mieszkańców Łąk 
i Chęcin. Zaznaczyła, że 
wypowiada się jako radna, 
mieszkanka i rodzic, i za-
powiedziała, że nie poprze 
uchwały.
- Rozumiem argumenty 
ekonomiczne, demografię, 
budżet i wiem, że liczb nie 

da się oszukać. Niemniej 
jednak jest mi smutno 
i przykro, że zapadnie de-
cyzja, której nie da się już 
cofnąć.

DYREKTORKA 
O WARUNKACH 
I PRACY SZKOŁY

Następnie głos zabrała 
dyrektor szkoły Beata 
Borkowska. Jak zazna-
czyła, ze względu na emo-
cje odczytała wcześniej 
przygotowane wystąpie-
nie. Przedstawiła w nim 
warunki nauki, organi-
zację pracy szkoły oraz 
przyczyny spadku liczby 
uczniów.
Poinformowała, że bu-
dynek szkoły składa się 
z kilku części - starej, no-
wej i najnowszej. Szkoła 
dysponuje ośmioma sa-
lami lekcyjnymi, w tym 
jedną świetlicą, salą in-
formatyczną oraz salą 
gimnastyczną. Uczniowie 
mają dostęp do pomocy 
dydaktycznych i mogą 
korzystać z ciepłych po-
siłków. Jak podkreślała, 
wszystkie pomieszczenia 
są na bieżąco odnawiane 
i są w bardzo dobrym sta-
nie.
Zwróciła także uwagę na 
teren wokół szkoły.
- Na szczególną uwagę za-
sługuje otoczenie szkoły. 
Duże, rozłożyste, zawsze 
zadbane - oznajmiła.
Przy szkole znajduje się 
plac zabaw, boisko do 
koszykówki i boisko pił-
karskie, z którego korzy-
stają także lokalne kluby. 
W cieplejszych miesią-
cach dzieci spędzają prze-

rwy na świeżym powie-
trzu.

„W NASZEJ SZKOLE 
NIKT NIE JEST 
ANONIMOWY”

Dyrektorka podkreślała, 
że mała liczba uczniów 
wpływa na bezpieczeń-
stwo i szybkie reagowanie 
na problemy wychowaw-
cze: - W naszej szkole nikt 
nie jest anonimowy.
Odniosła się także do wy-
ników egzaminów ósmo-
klasisty: - Są uczniowie, 
którzy zdobywają wysokie 
wyniki z egzaminu ósmo-
klasisty. Są też uczniowie, 
którzy te wyniki mają niż-
sze.
Zaznaczyła jednak, że 
sam wynik egzaminu nie 
oddaje wartości dziecka: 
- Wynik egzaminu mówi 
tylko o tym, jaki procent 
zadań uczeń wykonał do-
brze, a nie mówi, ile uczeń 
jest wart.

Jak dodała, w szkole za-
wsze najważniejszy był 
uczeń, a jego dobro sta-
wiano ponad innymi inte-
resami.

ZAJĘCIA 
I ŻYCIE SZKOŁY

Beata Borkowska mówi-
ła także o ofercie zajęć 
dodatkowych. W szkole 
działa świetlica czynna do 
godziny 16. Organizowa-
ne są zajęcia pozalekcyj-
ne, m.in. koło robotyki, 
SKS, nauka gry na gita-
rze, wolontariat szkolny 
oraz koła przedmiotowe. 
Nauczyciele wprowadzali 
także innowacje w na-
uczaniu.
- Szkoła w Łąkach to także 
centrum życia kulturalne-
go i społecznego - zauwa-
żyła.
Absolwenci szkoły kon-
tynuują naukę w liceach, 
technikach i szkołach 
branżowych, radząc sobie 

w szkołach ponadpodsta-
wowych.

DLACZEGO UBYWAŁO 
UCZNIÓW?

Dyrektorka mówiła rów-
nież o próbach zatrzyma-
nia spadku liczby dzieci. 
Jak wyjaśniła, szkoła nie 
otrzymała zgody na utwo-
rzenie oddziału przed-
szkolnego z powodu zbyt 
małej liczby sześciolet-
nich dzieci. - Uważałam 
wtedy i uważam teraz, że 
była to szansa na stopnio-
wy wzrost liczby uczniów.
Brak oddziału przed-
szkolnego i niepewność 
co do przyszłości szkoły 
sprawiły, że rodzice za-
częli zapisywać dzieci do 
szkoły w Górznie: - Gorz-
ki to obraz, kiedy autokar 
zatrzymuje się wprost 
pod oknami szkoły, aby 
zawieźć dzieci do szkoły 
w Górznie.
Jak zaznaczyła, proces 
ten trwał około 15 lat i jej 
zdaniem wcześniej można 
było go zatrzymać.
Na zakończenie swojego 
wystąpienia jednoznacz-
nie sprzeciwiła się likwi-
dacji szkoły.
- Likwidacja to nie tylko 
zmiana formalna, to ko-
niec pewnego etapu histo-
rii i tożsamości - powie-
działa Beata Borkowska.

WÓJT: NIE MA DZIECI, 
TO JEST PODSTAWOWA 
SPRAWA

Do wypowiedzi odniósł 
się wójt gminy Górzno 
Waldemar Sabak. Pod-
kreślił, że decyzja jest 
trudna, także dla niego. 
- Jest to trudna decyzja, 
trudna uchwała. Jest 
wśród nas kilka osób, któ-
rzy jesteśmy absolwenta-
mi tej szkoły.
Zaznaczył, że gmina przez 
lata wspierała wszystkie 
szkoły. - Zrobiliśmy dużo, 
żeby ta szkoła funkcjo-
nowała. Nigdy nie dzie-
liliśmy szkół na małe czy 
większe.
Jak mówił, kluczowym 
problemem jest liczba 
uczniów. - Nie jesteśmy 
decydentami za rodziców, 
gdzie posyłają dzieci. 
Dzisiaj byśmy nie rozma-
wiali o tym, gdyby nie to, 

że w tej chwili mamy 22 
uczniów w szkole - pod-
kreślił. - Ale jeżeli nie ma 
dzieci, to jest podstawowa 
sprawa.
Wójt poinformował, że 
nauczyciele i pracow-
nicy szkoły otrzymają 
propozycje pracy w in-
nych jednostkach gmin-
nych. Uczniowie będą 
mogli kontynuować na-
ukę w Publicznej Szkole 
Podstawowej w Górznie, 
a gmina zapewni im bez-
płatny dowóz.

„ROZDRAPYWANIE 
RANY”

Głos zabrał także prze-
wodniczący Rady Gminy 
Górzno Krzysztof Skwa-
rek.
- W tej chwili mówienie 
o tym jest rozdrapywa-
niem rany, która nieste-
ty przez ostatnie lata się 
wybudowała. Mogę tylko 
powiedzieć, że wszyscy 
byliśmy za tym i chcieli-
śmy, żeby ona się zabliź-
niła. Niestety się nie udało 
i nikt z nas, jak tu siedzimy, 
na pewno nie chciałby, że-
byśmy dzisiaj musieli być 
twórcami takiej uchwały - 
powiedział.
Po zakończeniu dyskusji 
radni przystąpili do gło-
sowania i przyjęli uchwa-
łę o zamiarze likwidacji 
szkoły.

CO DALEJ ZE SZKOŁĄ

Sprawa była omawiana 
także wcześniej, podczas 
wspólnego posiedze-
nia komisji Rady Gmi-
ny Górzno 29 stycznia. 
Uchwała ma charakter 
intencyjny i nie oznacza 
natychmiastowego za-
mknięcia placówki. Gmi-
na musi co najmniej sześć 
miesięcy wcześniej poin-
formować rodziców oraz 
kuratora oświaty.
Od 1 września 2026 roku 
uczniom z obwodu szko-
ły w Łąkach ma zostać 
zapewniona możliwość 
nauki w szkole w Górznie 
wraz z bezpłatnym trans-
portem. Decyzja kończy 
jeden z najtrudniejszych 
etapów dyskusji, ale temat 
nadal budzi duże emocje 
wśród mieszkańców gmi-
ny.

SZKOŁA W ŁĄKACH DO LIKWIDACJI. 
RADA GMINY ROZPOCZĘŁA PROCEDURĘ

 + Szkoła Podstawowa w Łąkach powstała w 1919 roku dzięki zaangażowaniu 
mieszkańców Łąk i Chęcin. Budynek szkoły składa się z kilku części - starej, nowej 
i najnowszej. Szkoła dysponuje ośmioma salami lekcyjnymi, w tym jedną świetlicą, 
salą informatyczną oraz salą gimnastyczną
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 + Radni gminy Górzno podjęli uchwałę o zamiarze 
likwidacji szkoły w Łąkach. - Nikt z nas, jak tu siedzimy, 
na pewno nie chciałby, żebyśmy dzisiaj musieli być 
twórcami takiej uchwały - powiedział przewodniczący 
Rady Gminy Górzno Krzysztof Skwarek
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Po ponad roku 
bez wicewójta 
w gminie Trojanów 
zapadła decyzja. 
Wójt Michał 
Jasek powierzył 
tę funkcję 
Mateuszowi 
Michalczykowi

G
d y  z  k o ń c e m 
września 2024 
roku dotychcza-

sowa wicewójt Aneta 
Michta opuściła Urząd 
Gminy w Trojanowie 
i objęła taką samą funk-

cję w Łaskarzewie, sta-

nowisko zastępcy wójta 
pozostawało nieobsadzo-

ne. Nowy wójt Michał 
Jasek przez pierwsze 
miesiące nie powoływał 
swojego zastępcy. Teraz 
to się zmieniło.
- Zapowiadałem, że 
z czasem wyznaczę wice-
wójta i właśnie nadszedł 
ten czas - mówi włodarz 
gminy.

ODPOWIEDNIA OSOBA

Ostatnie tygodnie w sa-

morządzie przyniosły 
sporo zmian. Pod koniec 
stycznia radny Mate-
usz Michalczyk zrezy-

gnował z mandatu, tłu-

macząc swoją decyzję 
względami zawodowy-

mi. Nic nie zapowiada-

ło, że wkrótce obejmie 
nową funkcję. Tymcza-

sem 1 lutego w gminnym 
komunikatorze społecz-

nościowym pojawiła się 
informacja o jego powo-

łaniu na zastępcę wójta.
- Była to spontanicz-
na decyzja i nie miała 
związku z wcześniejszą 
rezygnacją pana radne-
go - podkreśla wójt Mi-
chał Jasek.
Jak wyjaśnia, wybór nie 
był przypadkowy. - To 
odpowiednia osoba, do-
świadczona ośmioletnią 
służbą dla gminy, odpo-
wiedzialna i zorientowa-
na w lokalnych sprawach. 
W swojej dotychczasowej 
pracy kierował już zespo-
łem osób, a ta umiejęt-
ność też jest ważna - tłu-

maczy włodarz.

Wójt zwraca także uwa-

gę na wspólną wizję roz-

woju gminy oraz liczbę 
zadań stojących przed 
samorządem. - Zaplano-
waliśmy dużo inwestycji 
w tym roku i do końca 
kadencji. Mamy wiele 
wydarzeń sportowo-kul-
turalnych, niebawem 
rozpoczną się zebrania 
sprawozdawcze w ochot-
niczych strażach, a to 
wymaga obecności gło-
wy gminy - zauważa M. 
Jasek.

STAWIA 
NA WSPÓŁPRACĘ

Nowy wicewójt przyjął 
powołanie ze wzrusze-

niem. - Objęcie funkcji 
wicewójta gminy Troja-
nów traktuję jako odpo-

wiedzialność za wspól-
ną, zespołową pracę na 
rzecz mieszkańców całej 
gminy oraz zobowiąza-
nie do rzetelnej pracy 
i otwarcia na dialog. 
Decyzję o przyjęciu tej 
funkcji podjąłem, mając 
świadomość, że skutecz-
ny samorząd opiera się 
na współpracy, doświad-
czeniu i wzajemnym za-
ufaniu. A takie wartości 
przyświecają w działa-
niach pana wójta Micha-
ła Jaska - mówi Mateusz 
Michalczyk.
Zapewnia też, że pod-

stawą jego pracy będzie 
codzienna współpraca 
z wójtem i pracownika-

mi urzędu.
- Jako zespół: wójt, wi-
cewójt i urząd możemy 
sprawnie realizować za-
dania samorządu i od-
powiadać na potrzeby 
mieszkańców. Każda 
decyzja, każde działanie 
będzie wspólnym kie-
runkiem rozwoju gminy 

- podkreśla.
Nowy wicewójt został 
powołany na pełen etat 
i na stałe będzie praco-

wał w siedzibie urzędu 
gminy. Jako zastępca 
wójta będzie reprezen-

tował Michała Jaska we 
wszystkich sprawach, 
a szczególnie zajmie się 
inwestycjami, sprawami 
gospodarczymi oraz za-

gadnieniami z zakresu 
geodezji.

Tomasz Kępka

WÓJT PODZIELIŁ SIĘ WŁADZĄ

 + Od lutego nowym zastępcą wójta Michała Jaska 
(z prawej) jest Mateusz Michalczyk (fot. Urząd Gminy 
Trojanów)

Samochód osobowy 
stanął w ogniu 
na trasie S17. 
Nocna akcja służb 
spowodowała 
utrudnienia w ruchu 
w kierunku Lublina

Do groźnego zdarzenia 
doszło we wtorek, 3 lu-

tego, na drodze ekspre-

sowej S17 na wysokości 
miejscowości Żabianka. 
O godzinie 19:27 służ-

by otrzymały zgłoszenie 
o pożarze samochodu 
osobowego jadącego 
w kierunku Lublina.
Na miejsce natychmiast 
skierowano strażaków 
z dwóch powiatów - gar-
wolińskiego i ryckiego. 
W akcji brała udział Jed-

nostka Ratowniczo-Ga-

śnicza z Garwolina, dwa 
zastępy JRG z Ryk oraz 
Ochotnicza Straż Pożar-
na KSRG Trojanów. Na 
miejscu pracowała także 
policja oraz służba dro-

gowa, które zabezpie-

czały teren i kierowały 

ruchem.
Ogień objął całą komo-

rę silnika oraz wnętrze 
pojazdu. Mimo szybkiej 
i intensywnej akcji ga-

śniczej auto spłonęło do-

szczętnie.
Działania prowadzone 

były w trudnych, zi-
mowych warunkach. 
Zdarzenie spowodowa-

ło czasowe utrudnienia 
w ruchu na trasie S17.
Na szczęście w pożarze 
nikt nie odniósł poważ-

nych obrażeń.

Nocny pożar auta na S17
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Garwolińscy 
kryminalni zatrzymali 
mężczyznę 
podejrzanego 
o włamania 
i kradzieże na placach 
budowy. Straty 
sięgnęły ponad 
30 tys. zł, a część 
skradzionego mienia 
udało się odzyskać
Policjanci z Wydziału 
Kryminalnego Komen-

dy Powiatowej Policji 
w Garwolinie zatrzymali 
39-letniego mieszkańca 
powiatu legionowskiego. 
Mężczyzna jest podejrza-

ny o serię włamań i kra-

dzieży z placów budowy 
oraz składów budowla-

nych na terenie regionu. 
Do przestępstw dochodzi-
ło we wrześniu i paździer-
niku 2025 roku.
Z ustaleń śledczych wyni-
ka, że sprawca kradł m.in. 
specjalistyczny sprzęt 
i narzędzia, elementy rusz-

towań, papę, styropian, 
wełnę szklaną, a także olej 
napędowy spuszczany 
z maszyn budowlanych. 

Straty poniesione przez 
właścicieli przekroczyły 
30 tysięcy złotych.
Dzięki działaniom ope-

racyjnym i dochodzenio-

wo-śledczym policjantom 
udało się ustalić i zatrzy-

mać podejrzanego. Część 
skradzionego mienia zo-

stała odzyskana.
39-latek usłyszał sześć 
zarzutów, w tym trzy 
dotyczące kradzieży 
z włamaniem oraz trzy 
kradzieży. Jak informuje 
policja, mężczyzna był już 
wcześniej prawomocnie 
skazany za podobne prze-

stępstwa. Teraz będzie 
odpowiadał w warunkach 
recydywy. Grozi mu kara 
do 15 lat pozbawienia 
wolności.
W trakcie prowadzonych 
czynności funkcjonariu-

sze ustalili również pase-

ra. 63-letni mieszkaniec 
powiatu garwolińskiego 
usłyszał zarzut dotyczący 
nabycia mienia pochodzą-

cego z przestępstwa. Za 
ten czyn grozi kara do 5 
lat pozbawienia wolności.

Seria włamań 
na budowach. 
Recydywista zatrzymany

W mroźną noc 
policjanci z Garwolina 
szukali zaginionego 
mieszkańca gminy 
Sobolew. Mężczyzna 
został odnaleziony 
w lesie, leżący 
w śniegu

Policjanci z Komen-

dy Powiatowej Policji 
w Garwolinie prowa-

dzili nocne poszukiwa-

nia mieszkańca gminy 
Sobolew, który wyszedł 
z domu i nie wrócił. Pa-

nował silny mróz, się-

gający kilkunastu stopni 
poniżej zera, co stanowi-
ło realne zagrożenie dla 
jego życia.
Zgłoszenie wpłynęło 
w sobotę, 31 stycznia, 
około godziny 22. Jak 
ustalono, mężczyzna 
kilka godzin wcześniej, 
będąc pod wpływem 
alkoholu, opuścił dom. 
Z uwagi na warunki po-

godowe policjanci na-

tychmiast rozpoczęli in-

tensywne poszukiwania.
Funkcjonariusze spraw-

dzali okoliczne pola, 
drogi i lasy. Wielokrotnie 
próbowali także skontak-

tować się z mężczyzną 
telefonicznie. W pew-

nym momencie odebrał 
połączenie i powiedział, 
że znajduje się w lesie, 
ale nie wie dokładnie, 
gdzie.
Chwilę później policjan-

ci odnaleźli go w lesie, 
leżącego w śniegu i gę-

stych zaroślach. Mężczy-

zna był wyziębiony, osła-

biony i przemarznięty. 
Funkcjonariusze udzieli-
li mu pierwszej pomocy 
i wezwali zespół ratow-

nictwa medycznego. Po 
badaniu został przekaza-

ny pod opiekę rodziny.
Ta sytuacja po raz kolej-
ny pokazuje, jak groźne 
są niskie temperatury. 
Wychłodzenie organi-
zmu może postępować 
bardzo szybko i prowa-

dzić do zagrożenia życia.
Policja apeluje o ostroż-

ność i przestrzeganie 
podstawowych zasad 
bezpieczeństwa.

Odnaleziony w śniegu. 
Nocna akcja policji
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Ferie zimowe 
w Zespole Szkół nr 1 
im. Szarych Szeregów 
w Łaskarzewie 
upłynęły 
pod znakiem 
intensywnych prac 
remontowych

Efektem wspólnej inicja-
tywy rodziców, samorządu 
i lokalnych przedsiębior-
ców jest odnowiona szat-
nia, która stała się bardziej 
funkcjonalna i bezpieczna 
dla uczniów.
Z inicjatywą remontu 
wyszła Rada Rodziców. 
Głównym celem było 
zwiększenie bezpie-
czeństwa oraz poprawa 
komfortu najmłodszych 
uczniów. Dotychczasowa 

szatnia nie spełniała już 
obecnych standardów.
W ramach prac usunięto 
stare, metalowe konstruk-
cje, co pozwoliło otwo-
rzyć przestrzeń i nadać jej 

nowy wygląd. Rada Ro-
dziców zadbała o wyposa-
żenie wnętrza. Zakupiono 
nowe ławko-wieszaki, 
wieszaki ścienne oraz ław-
ki z półkami na buty.

Dodatkowe środki z bu-
dżetu szkoły pozwoliły na 
montaż monitoringu oraz 
nowego oświetlenia, co 
poprawiło bezpieczeństwo 
i widoczność w szatni.
Remont był możliwy dzię-
ki szerokiej współpracy 
wielu osób i instytucji. 
Prace wykończeniowe 
wykonały firmy Remo-
west Piotra Sierańskiego, 
finansowana przez urząd 
miasta oraz Rem-Dab 
Krzysztofa Dąbrowskie-

go.
Dużą rolę odegrali także 
rodzice-wolontariusze, 
którzy poświęcili swój 
wolny czas na prace fi-
zyczne. Całość działań 
koordynował przewod-
niczący Rady Rodziców 

Tomasz Pytlarczyk. 
W remont zaangażowa-
li się również: Mariusz 
Szczęsny, Cezary Kaliń-

ski, Marcin Zabiegałow-

ski, Cezary Zając, Kon-

rad Grudzień, Krzysztof 
Wiącek, Daniel Osiak, 
Robert Agnieszczak, Da-

niel Pilarski oraz Piotr 

Majek.
Wsparcia udzielili także 
darczyńcy: Waldemar 
Wiśniewski, Leszek 
Prządka, Paulina Pi-
larska i Marek Prokop, 
a także mieszkańcy, któ-
rzy wzięli udział w akcji 
„Zbiórka złomu”.
Nowością w łaskarzew-
skiej szkole jest kącik 
czytelniczy dla rodziców 
i opiekunów. To element 

działań Rady Rodziców 
promujących tzw. higienę 
cyfrową. Zamiast sięgać 
po telefon podczas oczeki-
wania na dziecko, rodzice 
mogą teraz spędzić ten 
czas z książką w przygoto-
wanej do tego przestrzeni.
Odnowiona szatnia jest ja-
sna, schludna i uporządko-
wana. Zmiany były miłym 
zaskoczeniem dla uczniów 
wracających do szkoły po 
feriach.
- Wszystkim zaangażowa-
nym w realizację inwesty-
cji bardzo dziękujemy. Ro-
dzice po raz kolejny nam 
pomogli, pokazując, że za-
wsze można na nich liczyć 
- podsumowują przedsta-
wiciele dyrekcji szkoły 
oraz Rady Rodziców.

AKTUALNOŚCI

Po decyzji 
Nadleśnictwa 
Garwolin 
o zakończeniu 
hodowli dzikich 
zwierząt 
w Cyganówce do 
sprawy włączają 
się mieszkańcy. 
W internecie 
pojawiła się 
petycja z apelem 
o wstrzymanie 
likwidacji 
zagrody i jej 
naprawę zamiast 
zamknięcia

J
est petycja w spra-
wie ocalenia zagrody 
w Cyganówce. 

„NAPRAWA ZAMIAST 
LIKWIDACJI”

W gminie Wilga za-
wiązała się inicjatywa 
„Przyjaciele Zagrody 
w Cyganówce”. Miesz-
kańcy, zaniepokojeni pla-
nami zamknięcia popu-
larnego miejsca kontaktu 
z naturą, wystosowali pe-
tycję do władz lokalnych, 
regionalnych oraz Lasów 
Państwowych. Ich po-
stulat jest jasny: zamiast 
likwidować to, co cenne, 

należy naprawić to, co 
wymaga poprawy.
Przypomnijmy, Nadle-
śnictwo Garwolin wrę-
czyło twórcy zagrody wy-
powiedzenie w zakresie 
chowu i hodowli dzikich 
zwierząt, które zacznie 
obowiązywać 30 czerw-
ca 2026 r. Do tego czasu 
leśniczy Krzysztof Mu-

siński musi zakończyć 
hodowlę i uporządkować 
teren.
Mieszkańcy i „Przyjaciele 
Zagrody w Cyganówce” 
nie dają jednak za wy-
graną. Stworzyli petycję, 
która trafia na biurka osób 
odpowiedzialnych za re-
gion i ochronę przyrody. 
Wśród adresatów znaleźli 

się m.in. nadleśniczy Nad-
leśnictwa Garwolin Piotr 

Uścian-Szaciłowski, dy-
rektor Regionalnej Dyrek-
cji Lasów Państwowych 
w Warszawie Tomasz 
Józwiak, wójt gminy Wil-
ga Bogumiła Głaszczka, 
starosta powiatu garwo-
lińskiego Iwona Kurow-

ska oraz marszałek woje-
wództwa mazowieckiego 
Adam Struzik. Doku-
ment przekazano również 
do wiadomości powiato-
wego lekarza weterynarii 
w Garwolinie Dominiki 
Siedlczyńskiej oraz re-
dakcji portalu eGarwolin.
Twórcy petycji zachęcają 
do jej podpisywania onli-
ne.

Sygnatariusze apelu 
podkreślają, że Zagroda 
w Cyganówce to nie tylko 
punkt na mapie, ale prze-
strzeń budująca lokalną 
tożsamość. To miejsce, 
gdzie dzieci uczą się wraż-
liwości, seniorzy znajdują 
wytchnienie, a rodziny 
mogą bezpłatnie i bez ko-
mercyjnego hałasu obco-
wać ze zwierzętami.

PRIORYTET: 
DOBROSTAN 
ZWIERZĄT

Inicjatorzy akcji nie uni-
kają trudnych tematów. 
W treści petycji otwar-
cie przyznają, że bez-
pieczeństwo i zdrowie 

zwierząt są najważniej-
sze. Zaznaczają jednak, 
że zamknięcie obiektu 
„żeby nie było proble-
mu” nie jest rozwiąza-
niem, lecz pójściem na 
skróty.
- Najpierw diagnoza. Po-
tem naprawa. Likwidacja 
dopiero na końcu - jeśli 
naprawdę nie ma innej 
drogi - czytamy w ape-
lu. Społeczność domaga 
się rzetelnego audytu, 
w którym wezmą udział 
eksperci, weterynarze 
oraz przedstawiciele 
mieszkańców jako ob-
serwatorzy.

KONKRETNE ŻĄDANIA: 
PROGRAM 
NAPRAWCZY

Przyjaciele Zagrody 
sformułowali sześć klu-
czowych postulatów, 
które mają uratować to 
miejsce:
1. Wstrzymanie likwi-
dacji do czasu wdrożenia 
programu naprawczego.
2. Uczciwy audyt prze-
prowadzony przez zespół 
ekspertów.
3. Stworzenie mierzal-
nego programu na-

prawczego, obejmują-
cego m.in. budowę wiat 
dających cień, moder-
nizację wygrodzeń oraz 
przygotowanie stref do 
bezpiecznych zabiegów 

weterynaryjnych.
4. Zabezpieczenie przed 
wandalizmem i popra-
wa procedur reagowania 
na incydenty.
5. Pełna transparent-
ność poprzez regularne 
informowanie społecz-
ności o postępach prac.
6. Ostateczność decyzji 
o zamknięciu –- dopusz-
czalna tylko wtedy, gdy 
wszystkie inne metody 
poprawy standardów za-
wiodą.

TO NIE JEST 
„MAŁA SPRAWA”

Autorzy petycji argu-
mentują, że Zagroda 
w Cyganówce jest sym-
bolem nowoczesnego 
podejścia do przyro-
dy - takiego, które uczy 
szacunku do natury 
„na żywo”, a nie tylko 
z broszur edukacyjnych. 
W obronie miejsca zgro-
madzono setki komenta-
rzy i opinii osób, które 
uznają zagrodę za uni-
kalną wartość powiatu 
i całego Mazowsza.
Społeczność oczekuje 
konkretnej, pisemnej od-
powiedzi od adresatów 
w ciągu 14 dni. Miesz-
kańcy liczą na dialog, 
który pozwoli ocalić 
kawałek ich lokalnego 
świata.

ZAGRODA W CYGANÓWCE. JEST PETYCJA 
O RATUNEK

 + Po 25 latach istnienia zagroda w Cyganówce (gm. Wilga) może przestać działać. 
Decyzję o zakończeniu użytkowania terenu w zakresie hodowli dzikich zwierząt 
podjął nadleśniczy Nadleśnictwa Garwolin. Sprawa budzi duże emocje - zarówno 
wśród twórcy zagrody, leśniczego Krzysztofa Musińskiego, jak i mieszkańców oraz 
stałych gości tego miejsca

Wspólna praca dała efekt

 + Część ekipy, która przeprowadziła metamorfozę w 
łaskarzewskiej „Jedynce”
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Nauczyciel religii 
i psychoterapeuta, 

teolog. Autor 
bloga o terapii 

i rozwoju osobistym 
karolgalkowski.pl. 

Gdybyś potrzebował 
wsparcia, napisz: 

karolgalkowski02@
gmail.com

Karol Gałkowski

OPINIE

FELIETON

„Kocham zwierzęta bardziej niż ludzi”

REKLAMA

zrób jogurt bez cukru, konserwantów i GMO

zawiera szczep Lactobacillus gasseri 
znany jako “probiotyk fitnesss”

ukwaś sam

JOGURT

www.jogurt-domowy.pl
Więcej informacji

Kupisz w Internecie, ponad 300 sklepach stacjonarnych
lub pod tel. 600-58-99-79

sprzyjający odchudzaniu

W
yobraź sobie, 
że  s ied z i sz 
przy kaw ie 

z przyjacielem i nagle 
słyszysz zdanie: „Psy są 
lepsze od ludzi”. Albo 
w internecie trafi asz na 
post: „Koty nigdy nie 
zranią tak jak człowiek”. 
Kiwasz głową, bo sam 
masz zwierzaka, który 
wita Cię z radością, bez 
względu na wszystko. 
Ale czy kiedykolwiek 
zatrzymałeś się na mo-
ment i pomyślałeś, co 
to tak naprawdę znaczy? 
To nie jest zarzut, tylko 
szczere pytanie prosto 
z serca. Bo czasem, wal-
cząc o dobro zwierząt, 
nieświadomie krzywdzi-
my siebie i innych.

Pamiętasz te momenty, 
kiedy życie dało ci w kość? 
Kłamstwa, rozczarowania, 
wszystkie razy, kiedy lu-
dzie zawodzili. Zwierzęta 

wydają się prostsze - pies 
nie kłamie, nie ocenia two-
ich błędów.

Kocha Cię takim, jakim 
jesteś. Więc mówisz: „Ko-
cham zwierzęta bardziej 
niż ludzi”. To brzmi jak 
wyznanie z serca, prawda? 
Ale co, jeśli pod spodem 
kryje się ból, który nie po-
zwala zobaczyć pełnego 
obrazu?

Spójrzmy na to od serca: 
wszyscy nosimy w sobie 
rany. Może w tobie siedzi 
gniew za te wszystkie razy, 
kiedy ktoś cię zranił. I ła-
twiej skierować ten gniew 
na „wszystkich ludzi”, niż 
przyznać, że sam też nie 
jesteś święty. Pamiętasz, 
jak kiedyś może sam skła-
małeś, żeby się ochronić? 
Albo zraniłeś kogoś sło-
wem w złości? Zamiast 
spojrzeć w lustro, mówi-
my: „Ludzie to egoiści”.

A zwierzę? Ono staje się 
tarczą - czystym, ideal-
nym przyjacielem, który 
nie przypomina nam o na-
szych wadach. W sieci 
pełno takich komentarzy: 
„Ludzie to potwory, zwie-
rzęta zasługują na wszyst-
ko”.

Wydaje się, że walczysz 
w słusznej sprawie, piętnu-
jąc tych, którzy krzywdzą 
zwierzaki. Ale czy kiedy-
kolwiek zapytałeś siebie: 
czy mój gniew naprawdę 
pomaga, czy tylko mnie 
uspokaja?

Pomyśl o tym, co dzieje 
się w twojej głowie. To jak 
fi ltr w okularach - widzisz 
głównie zło w ludziach, bo 
to chroni przed kolejnym 
bólem. Pod postem o za-
niedbanym psie piszesz: 
„Taki właściciel powinien 
cierpieć!”. Czujesz się 
sprawiedliwy, bo bronisz 
słabszych. Ale co, jeśli ten 
właściciel sam przeżywa 
piekło - chorobę, kryzys, 
samotność? Życząc mu zła, 
sam stajesz się krzywdzi-
cielem. A co gorsza, cza-
sem w tej obronie ranimy 
nawet tych, którzy czynią 
dobro albo po prostu nic 
nie wiedzieli. Na przykład 
hejtujesz urzędnika za złe 
warunki w schronisku, ale 
słowem trafi asz w wolon-
tariusza, który tam pomaga 
za darmo. Albo oskarżasz 
sąsiada o obojętność, a on 
po cichu karmi bezdomne 
koty. Nasza złość rozlewa 
się szeroko, raniąc niewin-
nych - tych, którzy starają 
się pomagać, lub po prostu 

nie znają całej historii. To 
nie oskarżenie, to pytanie: 
czy nasza „miłość” do 
zwierząt wymaga, byśmy 
ranili innych, nawet tych 
dobrych?

Na forach i w grupach 
o zwierzętach często wy-
buchają burze.

„Nienawidzę ludzkości!” - 
ktoś pisze, a inni przykla-
skują. To jak błędne koło: 
im bardziej unikasz ludzi, 
tym bardziej wierzysz, 
że są źli. Ale co wtedy 
tracisz? Te chwile, kiedy 
spotykasz kogoś dobrego 
- jak sąsiadkę, która karmi 
bezdomne koty, czy wete-
rynarza, który pracuje za 
grosze. Oni też są „ludź-
mi”, ale fi ltr nie pozwala 
ich zobaczyć. A ideolo-
gia? „Kocham zwierzęta 
bardziej” staje się tarczą: 
„Jestem lepszy, bo widzę 
okrucieństwo”. I to uspo-
kaja, bo pozwala krzyczeć, 
nic nie robiąc. Tymczasem 
prawdziwa pomoc dla 
zwierząt to nie tylko ostre 
słowa w komentarzach, 
lecz konkret: miska kar-
my, ciepły kąt, godzina 
w schronisku, podpisana 
petycja, zgłoszenie znę-
cania - działanie zamiast 
samego hejtu. Bo zwierzę-
tom bardziej potrzebna jest 
nasza obecność i czyn niż 
kolejne pełne nienawiści 
wpisy w sieci. Jeśli jednak 
wierzysz, że wszyscy są 
źli, po co walczyć? Łatwiej 
hejtować w internecie, niż 
wyjść z domu i coś zrobić. 
Prawdziwa zmiana wyma-
ga choć odrobiny wiary 

w ludzi, nawet tych niedo-
skonałych.

Wszyscy mamy w sobie 
i zło, i dobro - to część by-
cia człowiekiem.

Pytanie: co zraniło Cię tak 
głęboko, że łatwiej niena-
widzić całego świata, niż 
przyznać się do własnych 
błędów? Może dawna 
strata, samotność? Zamiast 
stawiać mur, spróbuj tro-
chę otworzyć serce. Przy-
znaj: „Ja też zawiodłem, 
ja też byłem zły”. To boli, 
ale leczy. Szukaj kontaktu 
z ludźmi, którzy inspiru-
ją. Miłość do zwierząt nie 
musi wykluczać szacunku 
do innych. Może być mo-
stem: kochając psa, naucz 
się współczuć także jego 
właścicielowi, który też 
może błądzić.

Na koniec, od serca: co 
naprawdę mówi zdanie 
„kocham zwierzęta bar-
dziej niż ludzi”? Może: 
„Boję się kolejnego zra-
nienia, więc atakuję”? 
Albo: „Moje wady mnie 
przerażają, więc widzę je 
głównie w innych”? Praw-
dziwa miłość nie rodzi się 
z gniewu. Ona łączy, le-
czy - zwierzaki, ludzi i nas 
samych. Zamiast tylko 
piętnować, zapytaj: „Czy 
moja walka naprawdę 
czyni świat lepszym, czy 
tylko chroni mnie przed 
bólem?”. Mamy w sobie 
mądrość, by zmienić kurs. 
Bo wszyscy zasługujemy 
na drugą szansę - nawet 
my sami.

Spotkanie 
w Domu Kultury 
w Garwolinie 
połączone 
z prezentacją 
malarstwa
Osoby zainteresowane 
historią rodu Tadeusza 
Kościuszki mogą wziąć 
udział w spotkaniu, któ-
re odbędzie się 12 lutego 
(czwartek) o godz. 17:30 
w Domu Kultury przy ul. 

Nadwodnej 1 w Garwoli-
nie.
Po obejrzeniu obrazów 
z III Międzynarodowe-
go Pleneru Malarskiego 
uczestnicy będą mogli po-
znać rodowód Kościusz-
ków. Informacje na ten 
temat przedstawi dr Le-
szek Marek Krześniak, 
prezes Polskiej Fundacji 
Kościuszkowskiej. Wstęp 
wolny.

Rodowód Tadeusza Kościuszki
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Radca prawny, 
absolwent studiów 

prawniczych oraz 
studiów MBA. 

Certyfikowany Audytor 
Wiodący ISO 27001.

Prowadzi własną 
kancelarię w Garwolinie 

przy ulicy Senatorskiej 
6, tel. 501 011 773.

Mecenas 
Tomasz Ośko

MECENAS OŚKO MÓWI, JAK JEST

O ZDROWIU

Kredyt łączący niejeden związek...

Specjalista chorób 
wewnętrznych, 

absolwent Akademii 
Medycznej w 

Warszawie. Od ponad 
30 lat prowadzi własny 

gabinet lekarski 

Leszek Marek 
Krześniak

www.drkrzesniak.pl

O myciu zębów, chorobie Parkinsona i jogurtach

R
o z m a w i a ł e m 
ostatnio z kole-
gą. Opowiadał 

historię swojej doro-
słej córki i jej partnera. 
Nic nadzwyczajnego, 
historia jakich tysiące. 
Są razem od lat, ponad 
dekadę. Mieszkali naj-
pierw w wynajmowa-
nym mieszkaniu, płacili 
czynsz, pracowali, ukła-
dali sobie życie. Młodzi, 
rozsądni, perspektywicz-
ni. W którymś momencie 
pojawiła się myśl, podsu-
nięta zresztą przez rodzi-
ców: po co płacić komuś 
czynsz, skoro można pła-
cić ratę za swoje?

Usiedli, policzyli. Wyszło, 
że rata kredytu będzie zbli-
żona do dotychczasowego 
czynszu. Decyzja zapadła. 
Kupują mieszkanie. Kre-
dyt bierze chłopak, miesz-
kanie kupuje na siebie. Tak 
było prościej, szybciej, 
bankowo. Przez jakiś czas 
wszystko grało. Mieszka-
ją razem, spłacają kredyt, 
planują przyszłość.

I w którymś momencie 
pada pomysł: trzeba to 
„uregulować”. W koń-

cu nie są małżeństwem, 
mieszkanie i kredyt są 
tylko na niego. On mówi: 
przeniosę na ciebie połowę 
własności mieszkania, bę-
dziesz spłacać połowę raty. 
Uczciwie. Po partnersku. 
Sprawiedliwie.

Na pierwszy rzut oka - 
ideał. Problem w tym, że 
prawo nie patrzy na świat 
przez różowe okulary. Pra-
wo nie zna słów „miłość”, 
„zaufanie”, „przecież my 
się kochamy”. Prawo zna 
tylko umowy, odpowie-
dzialność i konsekwencje.

Dziś jest dobrze. Są ra-
zem, zdrowi, pracują. Ale 
życie nie podpisywało 
żadnej umowy lojalności. 
Związek może się roz-
paść. Ktoś może stracić 
pracę. Może zachorować, 
ulec wypadkowi, stać się 
niezdolny do pracy. Może 
pojawić się przemoc, któ-
rej dziś nikt nie dopuszcza 
nawet w myślach. I nagle 
okazuje się, że ktoś ma 50 
procent własności miesz-
kania, w którym nie jest 
w stanie mieszkać, ale ma 
50 procent kredytu, który 
trzeba spłacać.

Bo własność to jedno, 
a kredyt to drugie. Kre-
dyt nie zna pojęcia „już ze 
sobą nie jesteśmy”. Kredyt 
nie interesuje się tym, kto 
się wyprowadził, kto zawi-
nił, kto cierpi. Kredyt chce 
raty. Co miesiąc. W termi-
nie.

Co ważne - to nie jest pro-
blem wyłącznie związków 
nieformalnych. Bardzo 
podobne sytuacje widuję 
także po rozwodach. Mał-
żonkowie mają wspól-
ność majątkową, wspól-
ne mieszkanie, wspólny 
kredyt. Rozstają się. Sąd 
dzieli majątek, czasem 
przyznaje mieszkanie jed-
nemu z nich, na przykład 
z uwagi na dzieci. I tu po-
jawia się zaskoczenie: sąd 
nie dzieli kredytu. Kredyt 
nadal obciąża oboje. Nawet 
wtedy, gdy jedno z byłych 
małżonków nie mieszka 
już w tym lokalu.

To jedno z najczęstszych 
nieporozumień. Ludzie 
myślą, że skoro sąd „po-
dzielił wszystko”, to spra-
wa jest zamknięta. Nie jest. 
Dług to nie jest kwestia do 
rozstrzygnięcia między by-

łymi partnerami czy mał-
żonkami. Dług to relacja 
z wierzycielem, najczęściej 
z bankiem. A bank nie jest 
stroną ani rozwodu, ani 
podziału majątku.

Jeżeli nie ma zgody, jeżeli 
jedna strona nie chce albo 
nie może przejąć kredytu 
na siebie, to obie strony po-
zostają związane umową 
kredytową. I żadna senten-
cja wyroku rozwodowego 
tego nie zmieni. Żeby jed-
na osoba została z kredytu 
zwolniona, trzeba iść do 
banku, negocjować, przed-
stawiać zabezpieczenia, 
zdolność kredytową, czę-
sto podpisywać aneksy. To 
nie są sprawy ani szybkie, 
ani proste.

Często słyszę zdanie, że 
umowy kredytowe wiążą 
mocniej niż małżeństwo. 
To nie jest publicystyczna 
przesada. To jest fakt. Mał-
żeństwo można rozwiązać. 
Kredytu z reguły nie. Moż-
na go co najwyżej spłacić 
albo ponosić konsekwencje 
albo walczyć w sądzie.

Czy da się to mądrze ure-
gulować? Tak, da się. Ale 

pod jednym warunkiem: 
trzeba o tym myśleć wte-
dy, kiedy jest dobrze, a nie 
wtedy, kiedy jest już źle. 
Trzeba zawrzeć umowę, 
która przewidzi scenariu-
sze trudne, niewygodne, 
takie, o których „nie chce 
się mówić”. Co jeśli się 
rozstaniemy? Co jeśli jed-
no z nas nie będzie w sta-
nie płacić? Kto przejmie 
mieszkanie, na jakich za-
sadach, w jakim terminie, 
za jaką cenę?

To są rozmowy nieprzy-
jemne. Psują nastrój. Bu-
rzą romantyczną wizję 
wspólnego życia. Ale brak 
tych rozmów może psuje 
życie znacznie skutecz-
niej.

Ten felieton nie jest prze-
ciwko miłości ani wspól-
nemu życiu. Jest prze-
ciwko myśleniu, że przy 
zobowiązaniach liczonych 
w setkach tysięcy złotych 
wystarczą dobre chęci. 
Prawo zawsze przyjdzie 
na końcu i zapyta tylko 
o jedno: co było umówio-
ne i co się da udowodnić.

W jamie ustnej 
c z ł ow ie k a , 
z w ł a s z c z a 

gdy rozwija się próch-
nica, występuje bakteria 
o nazwie Streptococcus 
mutans. To właśnie ona 
jest podejrzewana o wy-
woływanie tej choroby. 
Zazwyczaj stanowi ona 
2% składu fl ory bakteryj-
nej jamy ustnej, jednak 
w przypadku próchnicy 
jej ilość znacznie wzra-
sta. Przy urazach błony 
śluzowej, na przykład 
w czasie niektórych za-
biegów stomatologicz-
nych, bakteria ta może 

wnikać do krwi i powo-
dować różne stany za-
palne, w tym bakteryj-
ne zapalenie wsierdzia 
(wnętrza serca).

Nadmiar tych bakterii jest 
połykany wraz ze śliną 
i dociera do jelit. Jeśli nie 
ma w nich wystarczającej 
ilości tzw. bakterii probio-
tycznych, Streptococcus 
mutans powoduje wytwa-
rzanie enzymu reduktazy 
urokanowej i imidazolu 
propanowego. Substan-
cje te dostają się do krwi 
i wykorzystując tzw. oś je-
lito-mózg, przedostają się 

do mózgu, gdzie przyczy-
niają się do uszkodzenia 
komórek produkujących 
dopaminę.

W chorobie Parkinso-
na stwierdza się właśnie 
uszkodzenie i degenera-
cję komórek nerwowych 
produkujących dopaminę. 
Jest ona neuroprzekaźni-
kiem, który ma podsta-
wowe znaczenie dla kon-
troli ruchu człowieka. Jej 
niedobory powodują takie 
objawy jak drżenie, sztyw-
ność mięśni, spowolnienie 
ruchowe i problemy z rów-
nowagą. Badania prze-

prowadzone na myszach, 
którym wprowadzono do 
jelit bakterie Streptococ-
cus mutans, potwierdziły, 
że w ich mózgach docho-
dziło do uszkodzenia neu-
ronów wytwarzających 
dopaminę. Występowały 
u nich objawy takie same 
jak w chorobie Parkinsona: 
stany zapalne i problemy 
z poruszaniem się.

Dlatego dbanie o higienę 
jamy ustnej, mycie zębów 
oraz leczenie próchnicy 
może mieć podstawowe 
znaczenie w zapobieganiu 
rozwojowi wielu chorób, 

w tym także choroby Par-
kinsona.

Pisałem już wcześniej, że 
tzw. bakterie probiotyczne 
wytwarzają w jelitach do-
paminę, której potrzebuje 
mózg. Dlatego też nama-
wiałem do samodzielnej 
hodowli i spożywania 
jogurtów na bazie tych 
probiotycznych bakterii. 
Dopamina produkowana 
przez te bakterie, wnikając 
do mózgu, może przyczy-
niać się do złagodzenia 
objawów choroby Parkin-
sona.

eprasa.pl ecf77a88c3



eprasa.pl ecf77a88c3



eprasa.pl ecf77a88c3



eprasa.pl ecf77a88c3



eprasa.pl ecf77a88c3



eprasa.pl ecf77a88c3



eprasa.pl ecf77a88c3



eprasa.pl ecf77a88c3



eprasa.pl ecf77a88c3



eprasa.pl ecf77a88c3



eprasa.pl ecf77a88c3



eprasa.pl ecf77a88c3



eprasa.pl ecf77a88c3



eprasa.pl ecf77a88c3



eprasa.pl ecf77a88c3



eprasa.pl ecf77a88c3



eprasa.pl ecf77a88c3



Twój Głos nr 6(741)  |  10 lutego 2026  |  www.egarwolin.pl
28

Jak zaczęła się Pana przy-
goda z tenisem i co skłoni-
ło Pana do założenia Szko-
ły Tenisowej w Garwolinie 
w 1992 roku?
W Garwolinie nie było 
większych tradycji teniso-
wych w znaczeniu cyklicz-
nych rozgrywek czy szko-
lenia. Nieliczni pasjonaci 
grali towarzysko i czasami 
turniejowo na asfaltowych 
kortach na stadionie, gdzie 
trzeba było wypożyczyć 
siatkę, rozłożyć ją, a po grze 
zwinąć. Druga opcja to bo-
isko asfaltowe przy „ekono-
miku”, tam było łatwiej, bo 
na środku można było po-
stawić… ławki do siedzenia, 
które zastępowały siatkę. 
Mieszkałem wtedy na osie-
dlu Kościuszki przy szkole, 
więc było blisko. Graliśmy 
popołudniami do zapadają-
cych ciemności, aż z rakiet 
(które wtedy były drew-
niane) sypały się wióry! 
Już wtedy, będąc w szkole 
podstawowej, a potem śred-
niej, śledziłem transmisje 
z Wielkich Szlemów, często 
zarywając noce. Sport stał 
się jedną z moich życio-
wych pasji, podjąłem studia 
na Warszawskiej AWF, po 
skończeniu których zosta-
łem instruktorem. Idąc „za 
ciosem”, pogłębiałem swoją 
wiedzę na Podyplomowych 
Studiach Trenerskich na 
tejże uczelni, uzyskując 
dyplom trenera. Marzyłem 
o swojej Szkole Tenisa i wy-
chowankach walczących 
o najwyższe cele w kraju 
i na świecie, a zawód trenera 
pochłonął mnie bez reszty.

Jakie były największe 
wyzwania na początku 
działalności szkoły, 
zwłaszcza w kontekście 
braku odpowiedniej in-
frastruktury?
Typowo tenisowej infra-
struktury nie było w Gar-
wolinie praktycznie w ogó-

le. Światełkiem w tunelu 
okazał się kort ceglany na 
stadionie, który stał się moją 
bazą treningową. Dopiero 
później dobudowano dwa 
kolejne w miejscu boiska 
asfaltowego. Dodatkowo 
powstały korty w Miętnem, 
a więc w sezonie letnim 
było już lepiej. Zimą wynaj-
mowałem sale gimnastycz-
ne w mieście i powiecie na 
zasadzie „czy jest coś wol-
nego?”. Często w ciągu tego 
samego dnia przemiesz-
czałem się z jednej sali na 
drugą, przewożąc swoich 
zawodników, ostatni trening 
kończyłem przed północą. 
Kosztowało to wiele energii 
i wysiłku, ale nie chciałem 
rezygnować ze swoich ma-
rzeń.

Szkoła działa już ponad 
33 lata - jak ocenia Pan 
ten okres pracy z dziećmi, 
młodzieżą i dorosłymi? 
Które momenty uważa 
Pan za najważniejsze 
w historii szkoły?
Te ponad 33 lata pracy 
z dziećmi, młodzieżą 
i dorosłymi dostar-
czyły mi wielu 
niezapomnia-
nych emocji 
i wrażeń, 
ukształ-
towały 
m n i e 
t r e -
n e r -
sko, 
d a -
jąc 

mi poczucie spełnienia 
i satysfakcji. Pamiętam, jak 
smakował pierwszy medal 
wychowanka na Mistrzo-
stwach Polski i jak silnym 
był bodźcem do doskona-
lenia siebie i trenerskiego 
rozwoju. Dla realizacji 
swoich zamierzeń i ambi-
cji potrzebowałem już 
swojego obiektu - po-
budowałem halę 
tenisową przy 
ul. Olimpijskiej 
w Garwolinie 

w miejscu, gdzie zaczyna-
łem swoją trenerską przy-
godę, wydzierżawiłem też 
korty w Miętnem, dzięki 
czemu zyskałem przestrzeń 
do działania.

Proszę opo-
wiedzieć 

o syste-
m i e 

turniejowym „Od ma-
lucha do seniora” - jak 
powstał, jak ewoluował 
przez lata i dlaczego jest 
tak unikalny?
Projekt „Od malucha do 
seniora” zakładał szkolenie 
od podstaw dzieci, mło-
dzieży i dorosłych w mojej 
Szkole Tenisa, a w dalszej 
kolejności stworzenie dla 
nich atrakcyjnego syste-
mu rywalizacji sportowej, 
która w swoim założeniu 
miała wyłonić najlepszych, 
ale również integrować 
pokolenia i stwarzać im 
możliwość wspólnego spę-
dzania czasu. Przez długie 
lata cyklicznie odbywały 
się turnieje dla wszystkich 
grup wiekowych, czyli 
„Od malucha do seniora”, 
a także imprezy w formule 

open, bez podziału na 
grupy wiekowe czy 
poziom zaawansowa-
nia. W Tenisowej Fa-
miliadzie rywalizo-

wały całe rodziny 
wychowanków, 
spędzając ak-

tywnie czas z ra-
kietą tenisową i in-
tegrując się przy 
grillu. Zakończe-
nie sezonu teniso-
wego odbywało 
się przez ponad 
20 lat na Balu Te-
nisowym, gdzie 
wręczane były 
nagrody, wy-
różnienia i Te-
nisowe Oskary, 
które swego 
czasu wręczał 

sam Tomasz Wiktorow-
ski, wtedy trener Agnieszki 
Radwańskiej, a później Igi 
Świątek. Challenge Teniso-
wy był naturalną kolejnością 
tych poczynań - jest syste-
mem rozgrywek uwzględ-
niającym różne etapy za-
awansowania, gdzie każdy 
znajdzie dla siebie partnera 
do gry.

Którzy wychowankowie 
szkoły osiągnęli najwięk-
sze sukcesy na arenie kra-
jowej i międzynarodowej?
Pierwszym medalistą Mi-
strzostw Polski spośród mo-
ich wychowanków był Piotr 
Zieliński, złoty medalista 
w kategorii do lat 12 - póź-
niej wielokrotnie stawał na 
podium Mistrzostw Polski 
we wszystkich kategoriach 
wiekowych aż do młodzie-
żowca. Za nim byli kolejni 
- jego brat Paweł Zieliński, 
Stefan Michalik, Jan Zie-
liński (przypadkowa zbież-
ność nazwisk) - wszyscy to 
wielokrotni medaliści Mi-
strzostw Polski w różnych 
kategoriach wiekowych, 
objęci szkoleniem central-
nym, zawodnicy elitarnego 
wtedy PZT Prokom Team, 
wielokrotnie biorący udział 
w rywalizacji międzyna-
rodowej. Z każdym z nich 
spędziłem wspaniały czas, 
dając z siebie wszystko. 
Najwybitniejszy z nich, Jan 
Zieliński, został drużyno-
wym wicemistrzem Europy 
do lat 16, zdobył złoty me-
dal Młodzieżowych Igrzysk 
Olimpijskich w Nankinie 
w grze mieszanej. W tenisie 
zawodowym wygrał pięć 
turniejów ATP Tour w grze 
podwójnej, a w 2023 roku 
dotarł do fi nału Wielkosz-
lemowego Australian Open 
i został sklasyfi kowany na 
7. miejscu światowej listy 
deblistów. Rok później zwy-
ciężył w Australian Open 
w grze mieszanej oraz speł-

Garwolin na tenisowej mapie świata. 
Pasja, która wychowała mistrzów
Zaczynało się od prowizorycznych siatek z ławek, gry do zapadnięcia zmroku na asfaltowych boiskach i ogromnego marzenia. 
Dziś Garwolin nie jest już „białą plamą” na tenisowej mapie Polski, a wychowankowie tutejszej szkoły - z Janem Zielińskim na 
czele - święcą triumfy na najbardziej prestiżowych kortach świata. Wojciech Baduchowski, twórca Szkoły Tenisowej w Garwolinie 
podsumowuje ponad trzy dekady pracy trenerskiej, opowiada o kulisach budowania infrastruktury od zera oraz o tym, jak Tenisowy 
Challenge przez 25 lat łączył pokolenia i budował lokalną społeczność. To historia o tym, że wielki sport i życiowa pasja mogą zacząć 
się tuż za progiem domu, jeśli tylko starczy determinacji, by iść „za ciosem”

„Graliśmy popołudniami do zapadających 
ciemności, aż z rakiet - które wtedy były 
drewniane - sypały się wióry! Za siatkę 
musiały nam wystarczyć ustawione na środku 
asfaltowego boiska ławki do siedzenia”

AKTUALNOŚCI
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PIŁKA NOŻNA

Po rundzie jesiennej 
Wilga Miastków 
jest liderem A klasy 
i jasno mówi o celu. 
Drużyna chce wrócić 
do okręgówki i ma 
ku temu solidne 
argumenty
Wilga Miastków po rundzie 

jesiennej zajmuje pierwsze 

miejsce w siedleckiej gru-

pie A klasy. Ma na koncie 33 

punkty, tyle samo co Victo-

ria Kałuszyn, z którą wygra-

ła 6:4. Najlepszym strzelcem 
zespołu jest Szymon Wasil-
ka, autor dziewięciu goli.
Po dwóch sezonach gry w A 

klasie w Miastkowie nikt 

nie ukrywa ambicji. Celem 

jest powrót do ligi okręgo-

wej. To już nie tylko ma-

rzenie, ale jasno postawione 

zadanie. Klub w ostatnich 

latach mocno się zmienił 
i dziś jest gotowy na kolejny 
krok.

KLUB PO ZMIANACH

W Wildze przez ostatnie 

dwa lata zmieniło się bar-
dzo wiele. Zmodernizowa-

ny budynek klubowy, prze-

budowany stadion i nowe 

trybuny sprawiły, że obiekt 
zwany PGR Areną stał się 
wizytówką nie tylko klubu, 
ale i całej miejscowości. Pod 
wodzą prezesa Pawła Ci-
checkiego Wilga rozwija się 

spokojnie i bez finansowych 
szaleństw. Duży nacisk po-

łożono na szkolenie dzieci 
i młodzieży. W drużynie 
seniorów grają zawodnicy, 
którzy chcą reprezentować 
klub, a nie obciążają budże-

tu. Organizacyjnie i infra-

strukturalnie Wilga jest go-

towa na okręgówkę. Brakuje 
tylko sportowego awansu.

JESIEŃ Z NADZIEJĄ

Runda jesienna potwierdzi-

ła, że zespół prowadzony 
przez Krzysztofa Aniszew-

skiego ma realne szanse na 

awans. Walka na szczycie 

tabeli jest jednak bardzo 

wyrównana. O dwa miej-

sca premiowane awansem 

rywalizują cztery drużyny, 
a każdy błąd może wiele 
kosztować. W tej grupie są 
aż dwa zespoły z powia-

tu garwolińskiego: Wilga 
Miastków i Promnik Goń-

czyce. Między nimi znaj-
duje się Victoria Kałuszyn, 
która ma tyle samo punk-

tów co Wilga i trzy więcej 
od Promnika. Tuż za nimi 
czai się GKS Dobre z 29 
punktami.

TWIERDZA MIASTKÓW

Jesienią Wilga nie przegrała 
ani jednego meczu. Zanoto-

wała trzy remisy i regular-
nie punktowała. Podziałem 
punktów zakończyły się 
spotkania z Promnikiem 

Gończyce (1:1), GKS-em 
Dobre (1:1) i Grodziskiem 
Krzymosze (1:1). Najbar-
dziej efektownym zwycię-

stwem była wygrana 11:1 
z LKS-em Ostrówek, która 
pokazała siłę ofensywy 
Wilgi.

GOLE Z KAŻDEJ STRONY

Dużym atutem zespołu 
jest szeroka i wyrównana 

kadra. Jesienią aż 18 z 25 
zawodników, którzy zagra-

li w lidze, zdobyło bramki. 

Najwięcej goli strzelił Szy-

mon Wasilka (9). Kolejni 
byli: Wojciech Zieliński 
(7), Łukasz Salamończyk 
(7), Przemysław Kajka (6) 
i Jakub Biedrzycki (6).
Nie brakowało też indy-

widualnych popisów. Ja-

kub Wardak zdobył cztery 
bramki w jednym meczu, 

a dodatkowo zaliczył hat-
-tricka. Trzy gole w jed-

nym spotkaniu strzelali 

także Łukasz Salamończyk 
i Wojciech Zieliński. Cieka-

wostką jest fakt, że dwóch 
zawodników, którzy zagrali 

tylko po dwa mecze, zdo-

było łącznie pięć bramek. 

Ksawery Celej potrzebo-

wał 21 minut, by strzelić 
dwa gole, a Piotr Domań-

ski w 58 minut zdobył trzy 
trafienia.

GOTOWI NA AWANS

Wilga Miastków jest goto-

wa na awans pod każdym 
względem. Teraz wszystko 
rozstrzygnie się na boisku. 
Wiosna zapowiada się 
bardzo ciekawie, a walka 

o okręgówkę może trwać 
do ostatniej kolejki.

mn

Wilga Miastków celuje w awans

BADMINTON

Zawodnicy MKS-u 
Garwolin bardzo 
dobrze rozpoczęli 
nowy sezon. 
Z ogólnopolskiego 
turnieju seniorów 
wrócili z workiem 
medali
W dniach 31 stycznia - 1 
lutego w podwarszawskich 

Książenicach rozegrano 
3. Turniej Seniorów Bad-

mintona. Był to pierwszy 
w tym roku ogólnopolski 

sprawdzian formy dla za-

wodników rywalizujących 
w kategoriach seniorskich. 

Wśród uczestników nie 
zabrakło reprezentantów 
MKS-u Garwolin.
Turniej zgromadził licz-

ne grono doświadczonych 

badmintonistów z całego 
kraju. Zawodnicy MKS-u 
wrócili z Książenic z bardzo 

dobrym dorobkiem medalo-

wym.

Najwyższy stopień podium 

w grze pojedynczej katego-

rii 80+ wywalczył Leopold 
Tukendorf, potwierdzając 

wysoką formę i sportową 
klasę. Ten sam zawodnik, 
wspólnie z Jerzym Stachow-

skim, zdobył srebrny medal 
w grze podwójnej w kate-

gorii 70+. Kolejne złoto dla 
MKS-u dołożył Krzysztof 
Walenda, który zwycię-

żył w singlu kategorii 45+ 
oraz w mikście 50+ razem 
z Magdaleną Kobą.
Dobrze zaprezentowali się 
także inni zawodnicy. An-

drzej Winek po emocjonu-

jącym, trzysetowym finale 
zajął drugie miejsce w grze 
pojedynczej kategorii 50+. 
Maria Brzeźnicka i Sta-

nisław Wikło okazali się 
najlepsi w mikście kategorii 
60+, a Brzeźnicka zdobyła 
także srebrny medal w deblu 
50+ w parze z Magdaleną 

Kobą. Na trzecim miejscu 
w singlu 70+ uplasował się 
Jerzy Rybicki, który wraz 

z Zofią Lenicką wywalczył 
również brąz w mikście 
60+.
Kolejne medale do dorobku 

MKS-u dorzucili Magda-

lena i Mariusz Nogal, zdo-

bywając srebro w mikście 
kategorii 30+. Osobno Ma-

riusz Nogal z Piotrem Jun-

ko oraz Magdalena Nogal 
z Anną Kocimską sięgnęli 
po brązowe medale w grach 
podwójnych kategorii 30+.
W zawodach wystąpili tak-

że Agnieszka Brojek oraz 
Piotr Stankiewicz. Choć 
tym razem nie stanęli na po-

dium, pokazali ambitną po-

stawę i dobrą formę na star-
cie sezonu.                       mn

Medalowy start sezonu MKS Garwolin

WILGA MIASTKÓW
runda jesienna

Miejsce:  1
Mecze:  13
Punkty:  33
Bramki:  58-17
Zwycięstwa:  10
Remisy:  3
Żółte kartki:  25
Czerwone kartki:  1

Strzelcy bramek: Szymon 
Wasilka 9, Wojciech Zieliński 
7, Łukasz Salamończyk 7, 
Przemysław Kajka 6, Jakub 
Biedrzycki 6, Piotr Domański 
3, Maciej Ponceleusz 3, 
Konrad Baran 2, Rafał 
Dynek 2, Ksawery Celej 2, 
Jakub Wardak 1, Krzysztof 
Salamończyk 1, Kamil 
Latuszek 1, Piotr Kondej 
1, Fabian Frelik 1, Kacper 
Budzisz 1, Przemysław Baran 
1, Miłosz Bajera 1, bramki 
samobójcze - 3

Wilga Miastków (jesień 2025) fot. facebook Wilga Miastków

Podium rozgrywek seniorów 70+. Od lewej: Leopold Tukendorf/Jerzy Stachowski, 
Zdzisław Kozłowski, Janusz Wyczałkowski, Adam Gzyra, Sławomir Kolo
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Antonina 
Baduchowska 
użyczyła głosu 
Ewie w nowej 
animacji „Orzełka 
Iggy”, która od 
6 lutego jest 
wyświetlana także 
w Garwolinie

Mieszkańcy powiatu gar-
wolińskiego mają kolejny 
powód do dumy. Antonina 

Baduchowska, utalento-
wana nastolatka z Miętne-
go, ponownie pojawiła się 
w dużej produkcji fi lmowej. 
Od 6 lutego w kinach w ca-
łej Polsce można usłyszeć 

jej głos w animacji „Orzełek 
Iggy”, w której dubbinguje 
jedną z głównych bohate-
rek - Ewę.

PRAPREMIERY I WAŻNA 
ROLA

W poniedziałek, 2 lutego, 
odbyła się uroczysta pra-
premiera fi lmu w Bielsku-
-Białej. Dwa dni później 
film zaprezentowano tak-
że w warszawskim kinie 
Luna. W obu wydarzeniach 
uczestniczyła Tosia Badu-
chowska, która została rów-
nież zaproszona do rozmo-
wy na scenie.
W animacji „Orzełek Iggy” 

młoda mieszkanka Mięt-
nego wciela się w odważną 
Ewę, towarzyszącą tytuło-
wemu bohaterowi w jego 
niezwykłej misji.

O CZYM JEST „ORZEŁEK 
IGGY”?

To pełna humoru i przygód 
opowieść o ptasiej społecz-
ności, która zapomniała 
o lataniu, zamieniając nie-
bo na ekrany smartfonów. 
Główny bohater, Iggy, chce 
to zmienić. Wraz z Ewą 
trafi a na starą księgę, która 
przypomina im o prawdzi-
wej naturze ich gatunku. 
W drodze do spełnienia 

marzeń muszą zmierzyć się 
z własnymi lękami i… zom-
bie-kurczakami.

OD WARSZTATÓW DO 
WIELKICH PRODUKCJI

Kariera Tosi rozwija się 
bardzo szybko. Wszystko 
zaczęło się od warsztatów 
artystycznych w Warsza-
wie, gdzie jej talent został 
zauważony przez producen-
tów. W lipcu 2024 roku za-
debiutowała w kinach jako 
Grace w fi lmie „W głowie 
się nie mieści 2” Disneya 
i Pixara. Na platformie Di-
sney+ można ją usłyszeć 
w serialu „Niepokonani”, 

gdzie dubbinguje postać 
Laurie.
Dla wielu widzów Tosia 
wciąż kojarzy się z progra-
mami „The Voice Kids” 
i „Must Be The Music”, 
jednak dziś coraz mocniej 
zaznacza swoją obecność 
w świecie dubbingu.
Na co dzień rozwija swo-
je umiejętności w Zespo-
le Szkół Artystycznych 
w Garwolinie, w klasie for-
tepianu Piotra Szafrańca.
- Jej sukces jest pięknym 
przykładem konsekwen-
cji, pracowitości i odwagi 
w sięganiu po marzenia. 
Serdecznie gratulujemy Tosi 

i trzymamy kciuki za kolejne 
artystyczne wyzwania! Je-
steśmy niezwykle dumni, że 
taka utalentowana uczennica 
jest częścią naszej szkolnej 
społeczności - podkreślają 
przedstawiciele ZSA.

PREMIERA 
W GARWOLINIE

Film „Orzełek Iggy” jest 
wyświetlany premierowo 
w Kinie Wilga w Garwo-
linie od 6 lutego. To dobra 
okazja na rodzinne wyjście 
do kina i możliwość usły-
szenia głosu utalentowanej 
mieszkanki naszego powia-
tu.

Tosiu, dopiero co opadły 
emocje po uroczystej pra-
premierze fi lmu „Orzełek 
Iggy” w Bielsku-Białej. 
Jak wspominasz ten wie-
czór? Czy oglądanie go-
towego filmu z własnym 
głosem w kinie wciąż wy-
wołuje dreszczyk emocji?
Wieczór zarówno w Biel-
sku-Białej na prapremierze 
jak i w Warszawie na pre-
mierze był cudowny. Na 
prapremierze atmosfera była 
nieco bardziej kameralna, 
ale przez to bardzo przy-
jemna, natomiast w War-
szawie uroczystość była 
duża, mnóstwo się działo, 
ale również świetnie wspo-
minam ten wieczór. Ogląda-
nie fi lmu w kinie ze swoim 
głosem wciąż wywołuje 
lekki stres i podekscytowa-
nie, ale wcześniej były to 
mniejsze role. Teraz, gdy od 
pewnego momentu mój głos 
jest w akcji przez cały fi lm, 
trochę się przyzwyczaiłam 
do niego.

Jak zaczęła się Twoja 
przygoda z dubbingiem?
Oczywiście pamiętam, gdy 
pierwszy raz przyszłam do 
studia na casting i stanęłam 
przed mikrofonem. To było 
prawie trzy lata temu, aż 
niesamowite, że minęło już 
tyle czasu. U mnie zaczęło 
się to całkiem nietypowo, 
bo od brania udziału w wie-
lu konkursach wokalnych, 

przez zaproszenie na warsz-
taty artystyczne, kameralne 
zajęcia dubbingowe aż po 

pierwszy casting.

Czy praca przy „W głowie 
się nie mieści 2” różniła się 
od pracy przy „Orzełku 
Iggym”?
Praca pomiędzy fi lmami jak 
„W głowie się nie mieści 2” 

a „Orzełkiem Iggym” różni-
ła się pod wieloma względa-
mi. Przede wszystkim był to 

inny wydawca, polska 
produkcja, inna lo-
kalizacja, studio. 
Praca tam rów-
nież trochę się 
różniła choć-
by mikrofonem 

i monitorami z tekstem i an-
gielską wersją.

Jak wygląda praca w stu-
dio dubbin-
gowym?
W studio du-
bbingowym 
zawsze jest 
przemiła at-
mosfera, czas 
mija bardzo 
szybko na 
nagraniach, 
w  m o i m 
przypadku to 
wszystko idzie 
dość sprawnie, 
myślę, że też 
dlatego, że po 

prostu bardzo lubię to robić. 
Ja miałam do nagrania 6 go-
dzin, ale to było podzielone 
na dwie partie. Myślę, że 
najtrudniejsze zawsze jest 
to, że przy modelowaniu 
głosem trzeba zostawić te 
same emocje co w orygi-
nalnej wersji, jednocześnie 
jej nie kopiując.

Czy doświadczenie z pro-
gramów telewizyjnych 
„The Voice Kids” oraz 
„Must Be The Music”po-
mogło Ci w dubbingu?
Oczywiście te programy te-
lewizyjne były bardzo cie-
kawym doświadczeniem 
i jestem za nie wdzięczna, 

na pewno mam teraz 
jeszcze większą pew-

ność siebie przed 
mikrofonem, nato-
miast aktorstwo za-
wsze było moją pasją 

i sprawiało mi radość.

Śpiew czy dubbing - 
co jest Ci dziś bliż-

sze?

Obie  t e 
rzeczy 
są mi 
b a r -
d z o 
bl i-

skie. Mam nadzieję, że 
w przyszłości będę mogła 
rozwijać się zarówno wo-
kalnie, musicalowo, jak 
i dubbingowo.

Jak łączysz szkołę z pracą 
przy fi lmach?
Na szczęście to obłożenie 
nie jest aż tak duże. Zdarza 
mi się opuszczać lekcje, ale 
zawsze je nadrabiam, więc 
daję sobie z tym radę.

Jak reagują rówieśnicy na 
Twoje sukcesy?
Często mówią, że mój głos 
w fi lmie jest zupełnie inny 
niż w rzeczywistości. Naj-
bliżsi i rodzina zawsze mnie 
wspierają i cieszą się z mo-
ich sukcesów.

Jakie masz plany na przy-
szłość?
Chciałabym wiązać moją 
przyszłość ze śpiewem, mu-
sicalem, pisaniem piosenek 
i oczywiście z dubbingiem. 
Bardzo bym chciała kie-
dyś wziąć udział w kolej-
nej części „Zwierzogrodu” 
albo w aktorskim remake’u 
jakiejś księżniczki Disneya.

Jaką radę dałabyś dzie-
ciom, które marzą o du-
bbingu?
Próbować, próbować i jesz-
cze raz próbować. Nawet 
jeśli ktoś przegra 100 ca-
stingów, to w końcu któryś 

wygra.

Głos z Miętnego w kinach całej Polski

Rozmowa z Antoniną Baduchowską

„Mój głos jest w akcji przez cały film”
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